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Krakow 26 czerwca. 


Lord Palmerston mówił, że większość jednego 
głosu jest zawsze jeszcze większością. Lord Ro- 
sebery miał przed dwoma tygodniami 7 głosów 
większości i te mu wystarczały zupełnie do utrzy- 
mania się przy sterze władzy; ale przy ostatniem 
głosowaniu ta skromna większość zmieniła się 
w taką samą mniejszość i gabinet liberalny, po- 
bity siedmiu głosami, musiał ustąpić. 

W gruncie rzeczy nie ta porażka, która zre- 
sztą dotykała przedewszystkiem ministra wojny 
osobiście, spowodowała przesilenie. Głosowanie 
Izby było zupełnie przypadkowe; po. prostu zbyt 
wielu depntowanych ze stronnictwa rządowego 
nie przybyło na posiedzenie i opozycya miała 
chwilową większość; w innym czasie prezes ga- 
binetu nie zwróciłby uwagi na zajście, pozbawio- 
ne głębszego znaczenia; najwyżej zażądałby od 
Izby przy najbliższej sposobności wyraźnego wotum 
zaufania; obecnie jednak sytuacya była zupełnie 
odmienna. Gabinet nie jest pewny większości nie- 
tylko w parlamencie, ale także w samym kraju. 
Wszystkie prawie wybory uzupełniające, które się 
odbyły w ostatnich miesiącach, wypadły na nie- 
korzyść rządu; zwłaszcza jaskrawym był wynik 
wyboru w szkockim okręgu Inwernes, który ucho- 
dził zawsze za niezdobytą twierdzę gladstonizmu; 
ale nawet to ultraliberalne hrabstwo wysłało do 
parlamentu konserwatystę. Reakcya wśród mas 
wyborczych była widoczna. Nie dość jednak na 
tem. Rządowa większość w parlamencie polega 
wyłącznie na sojuszu pomiędzy gladstonistami a 
irlandzką narodową partyą. Dopóki Gladstone 
stał na czele rządu, Irlandczycy szli za nim ślepo, 
przekonani o szczerości jego zamiarów wobec Ir- 
landyi; odkąd jednak rządy i kierunek stronnictw 
objął Rosebery, stosunek obu grup większości zu- 
pełnie się zmienił. Irlandczycy wyrzucali premie- 
rowi nie bez słuszności, że nie trzyma się pro- 
gramu Gladstona, a home-rule stawia na drugim 
planie. Rzeczywiście Rosebery nie uczynił żadnego 
kroku w ciągu swego urzędowania, aby zado- 
wolnić narodowe życzenia Irlandczyków. Wniósł 
wprawdzie w parlamencie bil o dzierżawcach, u 
czynił to jednak raczej, aby się wydawało, że 
rząd coś robi dla Irlandyi, niżeli w nadziei i 
z chęcią przeprowadzenia ustawy; o samorządzie 
irlandzkim zapomniał zupełnie. Pomimo to jednak 
deputowani irlandzey, tak zwani antyparnelici, 
popierali go swymi głosami w chwilach rozstrzy- 
gających, w tem przekonaniu, iż powrót do wła- 
dzy torysów, nie jest w żadnym razie dla nich 
pożądany; objawiali jednak swoje niezadowolenie 


cyj, Które sprawiały rządowi wiele kłopotów. —| 

Również niepewnym żywiołem byli radykaliści, 
rozporządzający stu blisko mandatami, stanowiący 
zatem bardzo poważny element rządowej większo- 
ści. Ich daleko sięgającym wymaganiom gabinet 
nie mógł zadość uczynić, i dlatego Labouchóre i 
jego polityczni przyjaciele z niechęcią spoglądali 
na prezesa gabinetu, uważając go wa utajonego 
konserwatystę. Olbrzymia popularność Gladstona 
å osobiste przymioty tego męża stanu utrzymywały 
solidarność rządowego stronnictwa; gdy zabrakło 
jego powagi, rozluźniły się węzły, łączące poje- 
dyncze grupy partyi, a gabinet, nieustannie krę- 
powany obawą zniechęcenia ku sobie jednej z tych 
rup, nie był w stanie rozwinąć dodatniej dzia- 
alności. Dodajmy jeszcze starcie prowincyonal- 
ayeh interesów Walii, Szkocyi i Anglii, a otrzy- 
mamy ealkowity obraz czynników, podkopujących 
byt gabinetu Roseberego od czasu jego powstania. 

W tym stanie rzeczy upadek rządu był tylke 
kyrestya czasu, a jeżeli ostatnie głosowanie, bę: 
dące hezpośrednią przyczyną przesilenia, było tyl 
ko przypadkowe, to przecież łatwo można było 
przewidzieć, że podobne wypadki będą się coraz 


Jeżeli prawdziwe są dotychczasowe doniesienia, 
powoła on do gabinetu dwóch wybitnych przed- 
stawicieli grupy unionistów, mianowicie księcia 


binet koalicyjny, utworzony według recepty bar 


o kwestyę irlandzką, a i pod tym względem mo- 


tez nie sto 


częściej powtarzały i zdezorganizują do reszty 
większość rządową. Wolał lord Rosebery cofnąć 
się dobrowolnie teraz, kiedy ma za sobą przynaj- 
mniej pozornie większość parlamentu, niżeli ustę 
pować później pod przymusem. Wcześniejsza dy- 
misya powiększa jego szanse przy wyborach, gdyż 
wobee faktu, że w Anglii rząd absolutnie nie może wy- 
wrzeć żadnego nacisku na wyborców, rola opo: 
zycyi jest zawsze wygodniejsza podczas kampanii 
wyborczej. 


Ster rządu obejmie oczywiście lord Salisbury. 


Devonshire i Chamberlaina. Będzie to zatem ga: 


dzo rozpowszechnionej w Europie w ostatnich CZA- 


sach — dla ułatwienia współdziałania „żywiołów | 


umiarkowanych". Na prawdę anioniści mają prawo 
do nazwy „umiarkowanych*, jedynie o ile chodzi 


żnaby mieć pewne wątpliwości. Poza tem nie ró- 
żnią się oni wcale od gladstonistów, których przed 
trzema laty opuścili, a Chamberlain jest, a przy- 
najmniej był takim radykalistą, jak Labouchére. 
To tez gabinet taki — jak każdy oparty na fal- 
szywym kompromisie — nie miałby sił żywotnych, 
ani spójności tak niezbędnie potrzebnej do prze- 
prowadzenia powszechnych wyborów, które sa nie- 
uniknionem następstwem przesilenia. — Jednakże 
w praktycznej Anglii nikt nie pomyśli o tworze 
nin efemerycznych gabinetów, któreby były z góry 
skazane na bezsilność wskutek współzawodnictwa 
i zawiści. stronnictw sprzymierzonych. Gabinet 
lorda Salisburego przyjdzie do skutku na trwał 
szych podstawach, gdyż będzie reprezentował je 
dnolitą myśl polityczną. Wszędzie bankrutujący 
liberalizm, utrzymywał się w Anglii jedynie „dzięki 
potężnemu indywidnalizmowi Gladstona i jego 
wielkiej idei: wynagrodzenia Irlandyi jej krzywd 
wiekowych. Z chwilą, kiedy Gladstone cofnął się 
do życia prywatnego, a kwestya irlandzka została 
zaniechana, liberalizm angielski — zresztą niepo 
równanie wyższy i szląchetniejszy od francuskiego 
i niemieckiego — zamknięty w ciasnych doktry- 
nórskich formułkach, utracił grant w masach wy 
borczych. Przeciwnie konserwatyści, wzmocnieni 
przez całą grupę liberalnych unionistów, wyswo- 
bodzonych z więzów przestarzałego programu, od 
zyskiwali stopniowo zaufanie narodu i systemąty- 
cznie wypierali swych przeciwników ze stanowisk 
politycznych, zawisłych od woli wyborców. Kon- 
serwatyści czują dobrze, iż kwestya irlandzka nie 
jest jeszcze załatwiona-i że stary torysowski pro- 
gram nie A sig do niej obecnie zastosować; nic 
> ‘stoi ma przeszkodzie, aby oni właśnie myśl 
Gladstona w zmienionej formie z czasem wyko- 
nali, a ta ewolucya, która się musi dokonać i na 
innych polach, zapewni konserwatystom jeżeli nie 
stałą, to niezawodnie dłuższą przewagę. 

Z drugiej srony unioniści, którzy wezmą udział 
w rządzie, muszą zrezygnować ze swych dawnych 
radykalnych mrzonek. Prawdopodobnie uczynili 
to już wówczas, gdy się przyłączyli do opozyeyi 
przeciwko drugiemu gabinetowi Gladstona. Obe 
cnie przyjmą oni zmodyfikowany cokolwiek pro- 
gram konserwatywny, a tak gabinet będzie wy- 
pływem nie kompromisu, ale całkowitego zjedno- 
czenia dwóch stronnictw, które jedynie mu zape- 
wnią warunki trwalszego bytu. 

Pod względem zagranicznej polityki żadna zmia 
na nie może nastąpić. Jakikolwiek bowiem gabi- 
net stoi w Anglii u steru władzy, w sprawach 
takich, jak kwestya egipska, kwestya bałkańska 
i kwestya wschodnia, każdy musi działać według 
prawideł oddawna przyjętych i konsekwentnie sto 
sowanych przez wszystkie rządy. 

W każdym razie obecna zmiana gabinetu jest 
w danej sytuacyi tylko tymczasowa. Lord Rose- 


KE 


bery posiada jeszcze słabą większość w Izbie i 
gabinet konserwatywny nie utrzymałby się długo 
wobec nacisku liberalno-irlandzkiej opozycyi. Roz- 
wiązanie parlamentu jest nieuchronne, a powsze- 
chne wybory rozstrzygną ostatecznie walkę, roz- 
poczętą przed piętnastu 
ustąpienia Gladstona. | 
zależy wyłącznie od tego, Czy konserwatyści zdo- 
łają przystosować program Beaconsfielda do współ- 
czesnych wymagań i czy w kwestyi irlandzkiej 


miesiącami, tj. od chwili 
Wynik zaś tych wyborów 


zajmą mniej nieprzejednane stanowisko, każdy bo- 


wiem rząd, który będzie kierował losami Wielkiej 
Brytanii, musi prędzej lub później sprawę zaspo- 
kojenia słusznych życzeń katolickiej Irlandyi przy - 
jąć do swego programu i dążyć do jej sprawie- 
dliwego załatwienia. 


CA _ serene N ZEW? REE ogien 


Korespondencya „Czasu? 


Wieden 25 ezerwea. 


(2) Nigdy dzienniki nie były nudniejsze, niż 
teraz, choć dawno nie mieliśmy tak ciekawego po- 
łożenia politycznego. Susza dziennikarska ma je- 


dnak swoje głębsze przyczyny: milczeniem pokry- 


wa się wielki niepokój i gorączkowe oczekiwanie 
przyszłości. Polityka zamieniła się w astrologię, 
w badanie przyszłości bez ścisłych podstaw w te- 


raźniejszości, a takie nauki są z natury swej ta- 
jemnicze i nie udzielające się ogółowi. Jeśli idzie 


o przyszłość, interes, i znaczenie tego lub owego 


stronnictwa, — a raczej pewnego stronnietwa— 


niepokój ten jest zarazem obawą i troską. Ze sta- 


nowiska ogólno-paústwowego niepokój jest tylko — 
ludzką ciekawością, która istotnie ciężką przecho- 


dzi w tej chwili próbę. Do obaw i trosk z tego 

ogólno - państwowego stanowiska niema bowiem 

żadnej podstawy. í 
Piorunujaco szybkie załatwienie przesilenia wska- 


'zuje mianowicie, że kierunek i plan załatwienia 
był dokładnie przygotowany i obmyślany. Odpo- 


wiada temu pogłoska, uporczywie się utrzymująca 
w kołach politycznych, że rzecz cała była ułożoną 


już w poniedziałek dnia 17 b. m., podczas gdy 


ks. Windischgrätz we środę d. 19 b. m. wręczył 
cesarzowi dymisyę gabinetu. Obmyślenie zaś i 
przygotowanie planu wskazywać się zdaje, że 
przygotowano nietylko prowizoryum, ale i obmy- 
ślono kierunek, w jakim ono w definitivum ma 
sig zamienić. Ta właśnie okoliczność, jak z jednej 
strony napręża ciekawość, tak z drugiej jest uspo- 
kojeniem wielkiem. Wszak niedawno dopiero roz- 
wiązano przesilenie, może. ważniejsze, cięższe i 
tradniejsze, a..jak zadania tego: dokonał cesarz 
Franciszek Józef, o tem Świadczy gładki, spokoj- 
niejszy niż kiedykolwiek, przebieg obrad delega- 
cyj wspólnych, gdzie nawet pp. Herold i Krona- 
wetter znaleźli to, częgo im brakowało: spokój i 
miarę. Ponieważ zas zarówno w tem przesileniu 
kanclerskiem, jak i obecnem, wewnętrznem, Ko 
rona działała swobodnie, niekrępowana względami 
t. zw. „polityki* parlamentarnej, przeto nadzieje, 
które się łączą z ustaleniem rzeczy w jesieni, są 
z pewnością uzasadnione. 

Mimo, że w tych warunkach przepowiadanie 
przyszłości jest bardzo utrudnione, jednak nadzieje 
te zaczynają powoli przybierać widoczniejsze 
kształty. Nie myślę zajmować się tu astrologią, 
ale ograniczę się do zdania sprawy z tego, co się 
tu myśli i. mówi. 

I tak przedewszystkiem zgodnie wszyscy wska- 
zują analogię chwili obecnej zrokiem 1879 i z po- 
wołaniem gabinetu hr. Taaffego. I ten rząd był 
z początkn urzędniczym, noszącym na sobie nie 
tak zewnętrznie, jak obecny, ale niezaprzeczenie 
także cechę przejściową. Późniejszy rozwój był 
ten, że w miejsce niektórych „tymczasowych“ 


członków rządu wstępowali ludzie, nadający mu 
stanowczy charakter polityczny. Przyznać trzeba, 
że eksperyment z roku 1879 się udał — dlacze- 
góżby, mutatis mutandis, nie miano go powtórzyć 
w roku 1895? Sangwinicy wskazują też dziś już 
tych członków rządu, których ustąpienie w jesieni 
umożliwi stanowcze zabarwienie polityczne rządu. 
Kombinacye te, w których nie brak nawet cyfry 
(dwóch) owych ustąpić mających tymczasowych 
dostojników, są oczywiście tylko kombinacyami ; 
pominąwszy wszakże szczegóły, nie można 8a- 
mej myśli odmówić wewnętrznego prawdopodo- 
bieństwa. 

Do szczegółów liczę rzecz tak niesłychanie wa- 
żną, jak osobistość przyszłego szefa gabinetu. — 
W tym względzie aluzya Czasu (a może tylko 
przypadek retoryczny) do „patentowanego stan- 
greta* wywołała cały tu szereg domysłów. Co zaś 
nie jest już szczegółem, ale jądrem kwestyi, to 
pytania dalsze: w jakim kierunku dokonać się 
ma w jesieni rekonstrukcya, jakim kolorem ma 
być dokonane owo przyszłe polityczne zabarwie 
nie gabinetu? W tej mierze panuje po lewej stro- 
nie Izby pesymizm bardzo daleko idący: nie brak 
tu ludzi, którzy analogię z r. 1879 posuwają aż 
na to pole nie już formalne, ale merytoryczne. 
Opierają się w tym względzie na różnych, mniej 
lub więcej charakterystycznych symptomatach. 

W rzędzie tych ostatnich odgrywa od wczoraj 
wybitną rolę epizod z cercle'u delegacyjnego, a 
mianowicie niezwykle łaskawe przemówienie Najj. 
Pana do del. Herolda i bardziej niezwykle jeszcze 
niełaskawe odezwanie się do del. Prombera, człon: 
ka zjednoczonej lewicy. Z prasy liberalnej nie 
dowiemy się oczywiście tekstu dokładnego tego 
ostatniego odezwania się, wszelako obecni przy 
niem delegowani twierdzą, że Cesarz bardzo ostro 
wyraził sig o zachowaniu się lewicy, które w y- 
wołało przesilenie. Oczywista, że dla astrologii 
politycznej epizod ten nie jest bez znaczenia. 

Nie brak wszakże głosów poważnych — nie 
z lewicy — które w punkcie przyszłej oryenta- 
cyi politycznej wysuwają na pierwszy plan: skład 
zjednoczonej lewicy, podnosząc fakt, że pod tero- 
ryzmem prasy i kilku krzykaczy w tem stronni- 
ctwie kryje się fakt niezaprzeczony, iż lewica mie- 
ści dziś przynajmniej 50 członków umiarkowanych, 
znoszących ten teroryzm z niechęcią i do czasu 
tylko. W tych kołach uważają cesarską naganę 
za monitum, skierowane do lewicy i to właśnie 
przeciw owemu teroryzmowi. Mieściłoby się więc 
w tem wezwanie zur Scheidung der Geister. Są 
to jednak wszystko tak dalekie konsekwencye, 
że dzis omawiąć ich bliżej niepodobna. 

W każdym jednak razie można dziś już stwier- 
dzić jednę okoliczność, a mianowicie najzupełniej- 
sze fiasco.tych, którzy przesilenie wywołali. Są 
nimi ci, którzy zdawna dążyli do wyrugowania 
konserwatystów z gabinetu i większości. Jest rze- 
czą niewątpliwą, a na ich polityczny zmysł dzi- 
wne rzucającą światło, że w tych sferach spodzie- 
wano się na pewne po rozbiciu koalicyi, iż na- 
stępną fazą rozwoju będzie sojusz lewicy z Pola- 
kami. Choć to przykro stwierdzić, było w tem 
dużo winy z pewnej strony polskiej, pragnącej 
takiego — „przełomu.* Zdaje się, że żywioły te, 
reprezentujące obok niezaprzeczenie dobrej woli 
i zapału typowy u nas brak politycznej zdolno- 
ści, dotychczas nie zdały sobie sprawy, iż fakt i 
wynik przesilenia są najwymowniejszem zaprze- 
czeniem ich polityki. Z przesilenia bowiem obe- 
cnego jedno tylko wypływa z zupełną pewnością, 
a to, że wyłączna kombinacya Polaków z lewicą 
jest rzeczą niemożliwą. Przesilenie jest klęską 
tych, którzy w lewicy tej kombinacyi pragnęli i 
tych, którzy w Kole ją za możliwą uważali. 


Przegląd polityczny. 


Berlin 25 czerwca. Na posiedzeniu pruskiego 
sejmu dep. Sattler uzasadniał interpelacyę w spra- 
wie państwowego nadzoru nad zakładami dla obłą- 
kanych i wskazywał na rozdrażnienie , jakie pa- 
nuje w całym kraja. Wypadki w Mariaberg spra- 
wiły — zdaniem mowcy — wrażenie tem silniej- 


sze, że do klasztoru miano wielkie zaufanie. Mi- > 


nister Bosse oświadcza, że nie chce odpowiadać 
ab irato, lecz dołoży wszelkich starań, aby praw- 
dzie stało się zadosyć. Rozdrażnienie według mi- 
nistra jest usprawiedliwione. Jest także rzeczą 


całkowicie naturalną, że reprezentacya kraju ujęła. E 


sig za tą sprawą. Minister zapewnił, że bezwło- 
cznie powołani zostaną do ministerstwa doświad- 
czeni psychiatrzy dla lepszego zawiadywania spra- 
wą nadzoru nad zakładami dla obłąkanych. Od 
roku 1889 corocznie w Mariaberg odbywano re- 
wizye, przy których jednak nie stwierdzono nic 
obciążającego. Zaufanie do naszych władz — mó- 
wił dalej minister — wstrzymywało nas od inter- 
wencyi. Jezeliäimy w tem zaufaniu zbłądzili, za- 
pewniam panów uroczyście, że w stronę, na któ- 
rej ciężyła wina zwrócimy się nietylko z upo- 
moieniem ale i z karą. (Żywe oklaski). Wobec 
ukazania się broszury Mellage rząd nie był nie- 
czynny. Zażądał mianowicie sprawozdania i pole- 
cił stacyonować lekarzy. Po ukończeniu procesu 
minister wydał rozkaz zamknięcia zakładu i wła- 
śnie otrzymał depeszę, że wydział prowincyonalny 
wydzierżawił od OO. Aleksyanów zakład Maria- 
berski na 3 do 4 lat. Iane zakłady OO. Aleksya- 
nów w Crefeld i w Kolonii obecnie również pod- 
dano zbadaniu; nie wykryto jednak wcale nad- 


użyć. Wszystkie katolickie i ewangielickie zakłady © 


dla obłąkanych poddano nadzwyczajnej rewizyi. 
Główną rzeczą jest Ścisły nadzór nad obchodze- 
niem się z chorymi i nad personalem służbowym. 
Duchowni nie powinni być wykluczani całkowicie 
od opieki nad chorymi, lecz mają podlegać ści- 
słej kontroli lekarza. W dalszym ciągu utworzoną 
ma być komisya inspekcyjoa,. złożona z jednego 
rządowego radcy medycznego, jednego urzędnika 
administracyjnego, oraz jednego psychiatry. Komi- 
syn taka przedstawiać będzie rękojmię ścisłej re- 
wizyi. Minister ubolewa nad stosunkami w Maria- 
berg z patryotycznego i humanitarnego stanowi- 
ska. Uczyniono wszystko co można, aby zapobiedz 
podobnym wypadkom na przyszłość. Jeżeli urzed- 
nicy zawinili, zostaną za to bezwarunkowo skar- 
ceni. (Żywe oklaski). 

Dep. Spahn bronił personalu zakładu w Maria- 
berg, jakkolwiek przyznaje , że, obchodzono się 


z chorymi w sposób nieodpowiedni. Dep. Lim- 
) i rnym nad- — 


drg Stirum przemawia za” 
zorem wszystkich duchownych zakładów. Dep. 
Eynern nie sądzi, aby wywody ministra mogły 


ludność uspokoić. Mowca pragnie rozłączenia od- 


działu duchownego od medycznego. Minister Bosse 
zastrzegł się w sposób stanowczy przeciwko ujem- 
nej i niechętnej krytyce dep. Eynerna. Minister 
sprawiedliwości Schinstedt wykazywał, że 
prokuratorya państwa nie otrzymała takiego ma- 
teryału, aby mogła występować w drodze karnej 
przeciwko OO. Aleksyanom. Jeżeli się rzeczy 
zbada objektywnie, nie można nikomu czynić za- 


rzutu, że nie spełnił swego obowiązku. Dep. Dan-. 


zenberg dziękował ministrowi oświaty za przed- 
miotowe i spokojne omawianie interpelacyi. Dep. 
Virchow odparł ataki dep. Spahna przeciwko 
obrońcy w procesie Mellage i przemawiał za od- 
łączeniem Wydziału medycznego w ministerstwie 
wyznań i oświaty. Po szeregu uwag natury 080- 
bistej, dyskusya nad interpelacyą dep. Sattlera 
została zamknięta. 
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Z literatury zagranicznej, 


(Outre-mer par Paul Bourget. Paris. Alphonse 
Lemerre, éditeur. 1895). 


Chyba żaden z polskich czytelników nie zapo- 
mniał wrażenia, odebranego przed dwudziestu kilku 
laty, gdy w jednem z czasopism warszawskich 
jęły się ukazywać listy z za Oceanu, podpisane 
nieznanym dotąd na szlakach literatury i zagad- 
kowym pseudonimem. Niosły one piśmiennictwu 
polskiemu rewelacyę tak niezwykłego , świeżego, 
a potężnego talentu, iż wszyscy pytali, dowiady- 
wali się skwapliwie, kim jest ów tajemniczy Li- 
twos, malujący z takim artyzmem i kolorytem 
morskie przestworza, blaski zachodu, wrażenia 
przestrzeni, z takim. humorem przygody żeglugi 
zaatlantyckiej, z takim zmysłem obserwacyjnym 
mowe typy i krainy. Przedewszystkiem zdumiewa- 
no się stylem bezimiennego pisarza, który w tej 
pierwszej próbie już zaczynał kłaść stały czar na 
dusze polskie, jako zapowiedź idących odtąd bez 
przerwy zachwytów, które w najcięższej dobie 
naszych porozbiorowych ucisków, krzepić miały 
serca i zakląć ból siłą i wdziękiem podawanych 
w formie najprzystępniejszej, najpoczytniejszej, 
kordyałów. Niebawem, w ślad szmeru podziwu, 
z ust do ust przechodzić zaczęła wieść, iż poży- 
czone Litwosa miano przysłania nazwisko i osobę 
młodego, początkującego pisarza, Henryka Sien- 
kiewicza. Reka 

Odtąd zrównał on się z koryfeuszami mię ny 
narodowego piémiennictwa, przerastając wieln z nie 
przedziwną harmonią pojęć etycznych i artysty- 
cznych zarazem. Od Mickiewicza żaden polski pi- 
sarz nie wywarł takiego wpływu na swoich, nie 
zdobył sobie równego rozgłosu zagranicą. Ale że 
Francya, tracąc primato polityczne w Europie, 
zachowała hegiemonię ducha i kierunek smaku, 
nawykliśmy u niej wiecznie szukać typów pord- 


wnawczych. Więc gdy się pojawiała epiczna try- 
logia Sienkiewicza, usiłowano w niej rozpoznać 
pewne, niezaprzeczone zresztą powinowactwo z Mu- 
szkieterami starego Dumasa. Później, gdy prze- 
rzucając się w dziedzinę psychelogicznej analizy, 
polski powieściopisarz snuł duszne dzieje Płoszow - 
skiego, nawiązywano ten utwór z Le Disciple 
Bourgeta, oraz innemi studyami francuskiego psy- 
chologa. I oto znów dzisiaj, na jednych szlakach 
spotykają się dwaj znamienici pisarze, z tą ró- 
¿nica, że od czego Litwos zaczął, na tem dziś 
kończy autor książki, której tytuł wypisujemy po- 
wyżej. 

Inne współzawodnietwo, trochę niebacznie przy- 
pomniane w przedmowie, czekało Bourgeta na 
wybrzeżach Ameryki. Wspomina on pomnikowe 
dzieło Tocqueville'a, jakoby przypisując temuż ro- 
dzaj przedawnienia po półwiekowym czasu upły- 
wie. Tymczasem wytrawni znawcy amerykańskich 
stosunków zapewniali nas Świeżo, iż pomimo 
astawieznych o Stanach Zjednoczonych publikacyj, 
żadna dotąd nie dorosła głębokością dziełu Tocque- 
ville'a, które na długo jeszcze zostanie powagą 
rozstrzygającą w ocenianiu spraw i rzeczy ame- 
rykahskich. Podobnież świeższa książka p. Bryce: 
Commonwealth of America, nad inne pozostanie 
wyrocznią, wiernem pochwyceniem naczelnych 
tętn i prądów, kształtujących po dziśdzień ustrój 
Stanów Zjednoczonych. 

Zapiski p. Bourgeta, acz nacechowane wielką 
zdolnością spostrzegawczą, oraz przyrodzoną cię- 
tością uwag i dowcipu, może niedość wiernie od- 
zwierciedlają miejscowe stosunki z kilku naraz 
przyczyn. Przedewszystkiem ulubionego powieścio- 
pisarza wzięli w opiekę miliarderzy amerykańscy, 
co oczywiście wpłynąć musiało na optymizm jego 
poglądów. Ufetowany, podejmowany suto i ser- 
decznie gość, nie chciał i nie mógł się odpłacać 
niewdzięcznością surowej i gorzkiej krytyki; na- 
reszcie, pisząc swe wrażenia dla nowojorskiego 
Heralda, oczywiście Bourget szedł za przyrodzoną 
uprzejmością francuskiego charakteru, dodatnie ra- 
czej wyzyskując strony, zamiast się głębiej i dłu- 


żej nad ciemnemi zastanawiać. Urosła ztąd dwu- 
tomowa książka, pełna werwy i barwności, nę 
cąca doskonałością faktury, ożywieniem treści, 
mniej wymęczonym, aniżeli w powieściach stylem; 
słowem rzecz dobrze i żwawo napisana, co juź 
bywa warunkiem powodzenia i poczytności. Autor 
inteligentnie przebiega krainę sobie obca, dobiera 
zręcznie rysy o szerszem znaczeniu, miarodajne 
anegdoty, orzeczenia, przygody, słowem, gromadzi 
mnóstwo ciekawego materyału, ułożonego z bie- 
głością, właściwą wytrawnemu pisarzowi. Powstała 
ztąd książka, dobrze i starannie zrobiona, co 
w epoce przygodnej doraźności i zaniedbania już 
starczy za polecenie. 

Atoli inne jeszcze korzyści promienieją z tych 
obszerniejszych zapisek: zerwawszy z pesymi- 
zmem, zbyt często ciążącym na jego fantastycznych 
utworach, Bourget z rzeczywistości wysnuwa prze- 
ważnie dodatnie obrazy, czerpie pełnemi piersiami 
z czary optymizmem kipiącej, w podróży zamor- 
skiej upatrując rodzaj moralnej kuracyi, którą 
usilnie poleca ziomkom. „Jeżeli Amerykanie cier- 
pią na pewien nadmiar energii, iluz z pośród En- 
ropejczyków choruje na wręcz przeciwną słabość; 
pobyt w Stanach Zjednoczonych niejednemu, 
zwłaszcza młodszym, gotówby wrócić nadwątloną 
wolę podobnie jak górskie powietrze anemicznym 
powraca siły i zdrowy krwi obieg. Zapewne, rwie 
nas tam nieraz tęsknota za cichszą i powolniejszą 
Europą, za ziemią historyczną, w której umarli 
torują drogę żyjącym... Wszelako świadomość in- 
nego, nowego opodal świata, dostarczającego 
ludzkości olbrzymiego pola doświadczeń, budzi 
w duszy rodzaj tajemniczego zapału, jakoby aktu 
wiary w potęgę ludzkiej woli; więc też i ja otwo- 
rzyłem naoścież serce dla powiewu otuchy i na- 
dziei, który ku nam z za morza wieje.* 

Zdaniem Bourgeta, trzy nowoczesne Parki snują 
dziś nić przyszłości, a mianowicie: demokracya, 
wiedza i poczucie szczepowe. W dwutomowej 
swej książce sławi zwycięstwa dwóch pierwszych 
na wybrzeżach Ameryki, lękając się szezepo- 
wego tylko bankructwa. W oswobodzonych murzy- 


nach dopatruje się bowiem pierwiastku barba- 
rzyństwa, niedającego się wyplenić oświatą, bu- 
dzącego się raz po raz jakimś dzikim atawizmem, 
aby wytworzyć może w bliskiej juź przyszłości 
poważne dla Stanów Zjednoczonych trudności. 
Jedynie podwójnie szybkie rozmnażanie się rasy 
białej w porównaniu z przyrostem murzyńskiej, 
odracza i uspokaja występującą stokroć wyraź- 
niej od kwestyi socyalnej, kwestyę szczepowego 
antagonizmu. 

Autor kładzie wielokrotny nacisk na główną 
cechę amerykańskiego charakteru, tchnącego prze- 
dewszystkiem wolą. Potęga to jednostek i całego 
społeczeństwa zarazem rdzenna siła tej nagle zdo- 
bytej cywilizacyi. Wyobraźnia, serce, umysł, sa: 
maż dusza cofnięta na drugi plan. Wszędzie gó- 
ruje i przoduje wola, wytężena nieraz aż do zer- 
wania strun życiowych. Ludzie ci wcześnie umie- 
rają, strawieni czynnością i pracą. Podstawą ich 
zabiegów, to żądza przewyższenia poprzedników, 
wprowadzenie w rzeczywistość tego, co nawet praw- 
dopodobnem się nie zdaje. „Pychaż tego, czyli szał 
działania? — pyta autor — wynik może dzie- 
dziczności u synów i wnuków ludzi, którzy z roz- 
paczy przerzucali się na obce wybrzeża, aby tam 
ostatnią położyć stawkę życia i przegrać lub wy- 
grać ostatecznie sprawę.* Przewodnie to piętno sta- 
nowi i siłę i słabość amerykańskiego świata. „Po 
tysiącznych objawach i znakach spostrzedz można, 
iż jeśli Amerykanie obeszli się bez czasu, czas 
nie uszanuje też ich robót, nie dając im warun- 
ków trwałości. Idące udoskonalenia, postępy, prze- 
miany, co parę lat strącają pomiędzy nieużytki 
i graty dotychczasowe machiny, gmachy, środki 
komunikacyi, bodaj nawet wykwit zewnętrznej 
ozdoby.* Rozporządzając przestrzenią, co samo już 
jest siłą, nieznaną staremu światu, wśród roz- 
kwitu szalonej cywilizacyi, nie wyszli z peryodu 
podboju, kolonizacyi, osiedlenia. „Gdyby Fran- 
cyę umieścić w środku Texasu — mawiają żar- 
tem — jeszezeby Texasu sporo dokoła zostało.“ 
A dodać należy, iż ten bezbrzeżny Texas nie 


liczy więcej nad trzy miliony mieszkańców! że) 


trzydzieści z pośród Stanów Zjednoczonych w po- 


dobnych znajduje się warunkach zaludnienia! — 
Ztąd ten przypływ emigracyjny, zrazu korzy- 


stoy, dzis dla Amerykanów groźny uderzającą — 
stale o ich wybrzeża falą rozbitków. Do roku 1820 


ani dziewięciu tysięcy emigrantów nie zawijało 
rocznie do portów Stanów zjednoczonych. Odtąd 
liczba ta o tysiące procentów arosła. Wojna fran- 
cusko-niemiecka przerzuciła na ziemię amerykań- 
ską rosnący zastęp zrozpaczonych mieszkańców 
Europy i stanowi okres wytyczny w dziejach za- 
morskiego tułactwa. W ostatnich lat dziesiatku 
blisko sześć milionów emigrantów z starego świata 
przesiedliło się do nowego. Stosunkowo najwięcej 
przybywa Niemców i Irlandczyków, następnie Wło- 
chów, Polaków i t. d. Łatwo pojąć można, ile mę- 
tów opuszeza rodzinne siedziby, aby sznkać szczę- 
ścia na obczyznie, ile chwastów próbuje sig przy- 
jąć na cudzym zagonie, wnosząc z sobą niebez- 
pieczne prądy zachodniego socyalizmu, obcego 
ustrojowi amerykańskiej społeczności. Robotnik ta- 
meczny nieprzystępnym bywa dla tych zaraz, 
ogarniających raczej przybyszów tylko, którzy 
z sobą przynoszą zbyt często złe pierwiastki, przez 
agitatorów międzynarodowej anarchii wyzyskiwa- 
ne. Tu zaś przyszło nam raz więcej doznać ze 
strony francuskiego pisarza owej niesprawiedliwo- 
ści, którą nas Francya przesyca od cząsu swego 
z Rosyą przymierza. Chcąc dać typ przeciętny so- 
cyalisty, Bourget dobiera sobie niejakiego żyda 
rosyjskiego, agitatora z profesyi, przędstawiciela 
najskrajniejszych, najprzewrotniejszych doktryn i 
teoryj. Nazywa go Bazarowem, powtarza, iż jest 
semitą, nihilistą, emigrantem z Rosyi, co nie prze- 
szkądza, iż na najbliższej stronicy już go pokrótce 
nazywa: le Polonais! Powinnibyśmy zobojętnieć 
na niepoczciwość francuską, a jednak boli nas 
ona za każdym razem i rani, jak niespodziewany 
policzek, braterską wymierzony ręką. 


(Dokończenie nastąpi). 


Na berlińskiej giełdzie krążyła wczoraj pogło- 
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ska, iż układy o zawarciu chińskiej pożyczki nie 
zostały doprowadzone do skutku. 

W tej mierze zwracają tam także uwagę na 
artykuł rosyjskich Birz. Wiedom., które utrzy- 


-muja, że w sprawie pożyczki chińskiej toczą się 


obeenie obrady w Tsung-li yamen. Przyjście do 
skutku pożyczki dlatego ulega zwłoce, gdyż cho- 
dzi tu o pożyczkę dla nieeuropejskiego państwa, 
a chcianoby mieć dostateczne rękojmie, że wa- 
runki pożyczki zostaną dotrzymane. 

Paryż 20 czerwca. Na radzie ministrów za- 
wiadomił minister spraw zagranicznych, Hano- 
taux, iż przedstawiciel Francyi podpisał w Peki- 
nie konwencyę, na mocy której odgraniczenie 


Tonkina od południowych chińskich prowincyj 


zostanie ostatecznie przeprowadzone. Konwencya 


określa dalej ekonomiczne i handlowo polityczne 
stosunki między Indo-Chinami a cesarstwem chiń- 
skiem. 

Następnie zawiadomił minister, że układy, ty- 
czące się przywrócenia stosunków handlowych ze 
Szwajcaryg, zostały ukończone i że parlament 
ma się wkrótce zająć odnośnymi projektami usta- 
wy, której załatwienia domaga się rząd jeszcze 


przed zamknięciem posiedzeń Izby. 


Równocześnie w tym samym przedmiocie do- 


_ noszą z Berna, że po kilkomiesięcznych rokowa- 


niach ambasador francuski wraz z przełożonym 
szwajcarskiego departamentu spraw zagranicznych 
wymienili dwie noty, w których ułożone zostały 


- warunki umowy handlowej tego rodzaju, iż wy- 


tworzono stosunek wzajemności pomiędzy fran- 
cuską taryfą minimalną, a taryfą szwajcarską 
taką, jaka wobec innych państw obowiązuje. 
Francuska taryfa minimalna doznała przytem pe- 
wnych redukcyj, które mają być sformułowane 
w ustawie, która będzie niebawem przedłożona 
w Izbie francuskiej. Szwajcarya udziela strefom 
cłowym pewnych ułatwień w osobnych artykułach 
dodatkowych. 

Rzym 25 czerwca. Sala i trybuny parlamentu 
włoskiego na Monte Citorio były przepełnione na 
wtorkowem posiedzeniu Izby. Z początkiem po- 
siedzenia dep. Imbriani interpelował prezydenta 
ministrów Crispiego z powodu mowy, jaką Crispi 
wygłosił przeciw przeciwnikom swojej polityki na 
zgromadzeniu posłów, należących do większości. 
Crispi zaprotestował przeciwko temu, aby mowa 
ta mogła stanowić powód do interpelacyi, i oświad- 
czył, że musi odmówić odpowiedzi. Imbriani 
ze swojej strony zaprotestował wśród wielkiego 
hałasu, przyczem oznajmił, iż wobec zachowania 
sig rządu cofnie także i inne swoje iaterpelacye, 


~ dotyczące amnestyi. (Wesołość). 


- Izba prowadziła w dalszym ciągu dyskusyę nad 

budżetem rolnictwa. Przy końcu posiedzenia dep. 
Sacchi wraz z innymi deputowanymi ze skraj- 
nej lewicy postawił wniosek, domagający się wy- 
znaczenia specyalnej komisyi, której poddaćby 
się musieli zarówno Crispi, jak Cavalotti. Deput. 
Sermoneta oraz kilku deputowanych z prawicy 
postawili równocześnie wniosek, wzywający rząd 
do poczynienia „zarządzeń, potrzebnych do zała- 
twienia kwestyj natury moralnej. 

Wśród powszechnego naprężenia uwagi zabrał 
glos prezes ministrów Crispi. Crispi oświadczył, 
że nie myśli poddawać się żadnemu trybunałowi 
ani w Izbie samej, ani poza jej murami. Mowca 
nie rozumie także wniosku, postawionego przez 
prawicę i występuje przeciwko niemu tak samo, 
jak i przeciwko wnioskowi skrajnej lewicy. — 
Przez 58 lat służyłem krajowi — mówił Crispi — 
zdaje mi się przeto, że mam prawo uważać się 
za takiego, któremu ran zadawać nie można. 
(Oklaski). 

Dep. Sacchi i dep. Sermonetta uzasadniali na- 
stępnie swoje wnioski w dłuższych mowach, po- 
czem dep. Torrigiani ze stronnictwa rządowego 


` zaprojektował, aby dyskusyę nad przedstawione 
mi wnioskami odłożyć do sześciu miesięcy, przy- 


czem wnioskodawca wyjaśnił, że odłożenie to bę- 
dzie równoznaczne z odrzuceniem wniosków. — 
Crispi zaakceptował wniosek Torrigianiego, po- 
czem kilku deputowanych składało oświadczenia 
w imieniu swoich przyjaciół politycznych. Wnio- 
sek Torrigianiego uchwalony został 283 gło- 
sami przeciwko 115. Na ławach większości 
rozległy się frenetyczne okląski i okrzyki na cześć 
Crispiego. Posłowie ze skrajnej lewicy wznosili 
okrzyki na cześć Cavalottiego. Na tem posiedze 
nie zamknięto. 

Według wyniku ukończonego obecnie skruty- 
nium wybrano w Rzymie przy wyborach gmin 
nych 48 liberalnych i 32 klerykalnych kandy- 
datów. | 


Deklaracya Koła polskiego. 


Na wezorajszem posiedzenia Izby poselskiej 


= uchwalono prowizoryum budżetowe na miesiąc li- 


piec. Przeciw prowizoryum głosowali tylko Mło- 
doczesi. Przed głosowaniem złożyli przywódcy 
stronnictw i frakcyj parlamentarnych oświadcze- 
nia, które znane są z wczorajszych depesz. Tylko 
w imieniu klubu hr. Hohenwarta nie zabrał nikt 
głosu; znaczące to milczenie zwróciło w Izbie 
uwagę. Ze wszystkich mowców najdłużej przema- 
wiał prezes Koła polskiego p. Zaleski. Prze- 
mówienie jego brzmi w całości jak następuje: 

Stoimy u progu drugiego półrocza bieżącego 
roku administracyjnego. Preliminarz na rok 1895 
nie jest jeszcze uchwalony. Mamy przed sobą 
nowe prowizoryum budżetowe, trzecie w tym roku. 
Zgodzicie się zapewne panowie ze mną, że ten 
już sam w sobie niepocieszający fakt, nie oka- 
zuje naszego politycznego położenia i parlamen- 
tarnych stosunków w pomyślnem świetle. Nadto 
w ostatnim czasie polityczne wypadki, które się 
z zadziwiającą szybkością rozegrały, sprowadziły 
w politycznem życiu radykalny zwrot. Jedna z par- 
tyj większości ku naszemu żywemu ubolewaniu 
wystąpiła ze związku większości; utworzona w listo- 
padzie 1893 roku parlamentarna koalicya nie 
istnieje, na ławie rządowej zasiedli nowi ludzie. 
Czy i dlaczego do tego dojść musiało, tego dziś 
badać nie będę. Nie będę także czynił żadnych 
spostrzeżeń o znaczeniu tego zwrotu i o jego 
ewentualnych konsekwencyach, nie chcąc zapusz. 
czać się w szerokie polityczne roztrząsania, które 
co najmniej musiałyby znacznie opóźnić nasz naj- 
bliższy cel, najważniejszy i najnaglejszy, do któ 
rego teraz w ogólnym interesie zdążać mamy i 
który osiągnąć musimy, a mianowicie załatwienie 
budżetu. 

Nie będę bliżej dotykał politycznej dziedziny 
z wielkiemi kwestyami i problematami, które zaj- 
mują świat polityczny i ograniczę się do rzeczy 
najkonieczniejszych, aby umotywować moje i moich 
przyjaciół przychylne wotum wobec prowizoryum. 
Skłania mnie do tego jeszcze dalszy moment, 


który dla mojego postępowania i dla naszego sta- 
nowiska w dzisiejszej sytuacyi jest właśnie roz- 
strzygający. Gabinet Windischgritza, odpowiednio 
swemu powstaniu i składowi ściśle parlamentarny, 
ustąpił ; rząd, któremu zaraz na wstępie objawi 
lismy sympatyę i zaufanie, znikł z politycznej 
widowni i znajdujemy się wobec gabinetu, złożo 
nego w przeciwieństwie do poprzedniego, prze- 
ważnie z urzędników, wobec gabinetu, którego 
charakter minister spraw wewnętrznych, mający 
prowizorycznie powierzone sobie przewodnictwo 
w Radzie ministrów, w oświadczeniu swojem 
z dnia 20 b. m. z najdokładniejszą ścisłością, 
z niepozostawiającą nie do życzenia jasnością, wy- 
rażnie jako prowizoryczny zaznaczył. Jego Eks- 
celencya wskazał jako wyłączne zadanie tego 
rządu dalsze prowadzenie najnaglejszych spraw 
bieżących, a przedewszystkiem zabezpieczenie 
uregulowanego biegu administracyi państwowej. 
Przyjmujemy do wiadomości to oświadczenie i 
wytworzoną przez nie sytuacyę; czysto prowizo 
ryczny i przejściowy charakter nowego rządu jest 
dla mnie jednym powodem więcej do zaniechania 
wielkich roztrząsań politycznych, jako bezowo- 
enych i w tej chwili nie na czasie będących. 

Wskazując na nasze kilkakrotnie wyrażone i 
wielokrotnie czynnie zaznaczone stanowisko wobec 
powstałej konstelacyi stronnictw po ustanowieniu 
rządu Windischgriitza, muszę dać wyraz żywemu 
ubolewaniu, iż przywiązywane do koalicyjnej 
większości nadzieje niestety nie spełniły się. Jako 
wierni jej zwolennicy staraliśmy się uczciwie 
według możności popierać ustawodawcze prace, 
jakie sobie większość za zadanie postawiła, a 
mniemam, iż możemy sobie oddać świadectwo, że 
usiłowaliśmy zawsze wedle najlepszych naszych 
sił spełnić zobowiązania, przyjęte przy wstąpieniu 
do koalicyi. 

Również rząd, który ustąpił, popieraliśmy lo- 
jalnie w celu urzeczywistnienia jego programu. 
Jeżeli więc przeprowadzenie tego programu na- 
trafiło na nieprzezwyciężone trudności, to mam 
jednak nadzieję, iż moje słowa nie pozostaną bez 
oddźwięku w tej Izbie, jeżeli z polecenia mego 
stronnictwa oświadczę, iż byłema prezydentowi 
ministrów ks. Windischgrätzowi z powodu jego 
bezinteresownego poświęcenia, jego patryotycznego 
poczucia obowiązków, jego szlachetnego charak 
teru i ogólnie uznanej lojalności, z jaką spełniał 
swoje pełne cierpi zadanie, wyrażamy naszą naj- 
żywszą sympatyę i najgłębszy i najszczerszy sza 
cunek i zachowamy te uczucia dla niego i nadal. 
(Oklaski na ławach polskich). Pozwólcie mi pa 
nowie z zadowoleniem stwierdzić, iż ks. Windisch- 
gritz miał tu może niejednego przeciwnika poli- 
tycznego, ale z pewnością nie pozostawił ani je- 
danego nieprzyjaciela, owszem wielu przyjaciół. 
(Oklaski). Imię ks. Windischgrätza w tych salach 
będzie zawsze połączone z wyobrażeniem austry- 
ackiego patryoty, przejętego gorącem uczuciem i 
z radością poświęcającego się dla Cesarza i pań- 
stwa. Ubolewamy szczerze nad ustąpieniem jego 
kolegów, u których zawsze spotykaliśmy życzli 
wość i którzy niejednokrotnie okazali się naszymi 
przyjaciołmi. (Oklaski). Zachowamy to z pewno- 
ścią we wdzięcznej pamięci. 

Stoimy teraz wobec dokonanych faktów, wobec 
faktów, które każdemu ze skoalizowanych stron 
nietw przywracają zupełną swobodę akcyi. Oby 
z tej swobody zrobiony był najlepszy, najwyda- 
tniejszy użytek dla interesów państwa i dobrobytn 
ludów, które tutaj reprezentujemy; oby każda par- 
tya dla siebie wyciągnęła najzbawienniejsze nauki 
z doświadczeń, jakie nam przyniósł zamknięty 
właśnie okres parlamentarnego rozwoju. Oby trze 
zwe, dojrzałe i nieuprzedzone jego zbadanie, przy- 
czyniło się do złagodzenia pewnych przeciwieństw, 
może do przywrócenia wewnętrznego pokoju i dla 
dobra całości. W tej niewątpliwie poważnej sytua- 
cyi, w jakiej się znajdujemy, jest najgłówniej- 
szym i najpierwszym obowiązkiem patryotycznym 
każdej partyi, która ma serce dla państwa i 
swego narodu, odstąpić od swego choćby nawet 
uprawnionego egoizmu stronniczego i kierować 
sie przedewszystkiem troską o dobro całości. — 
Pragnę tego najgoręcej i ograniczam się w imie 
niu partyi, do której należę, do oświadczenia, iż 
cel, jaki staraliśmy sig viribus unitis osiągnąć 
przez wejście w związek koalicyjny, także nadal 
po za tą koalicyą stronnictw zawsze zachowamy 
na oku i uczciwie do niego dążyć będziemy. 
Wierni naszym tradycyom, przy zastrzeżeniu i 
uporczywem trzymaniu się naszych religijnych 
i politycznych przekonań i zasad (oklaski na ła- 
wach polskich), których w myśl mojego oświad. 
czenia w zeszłorocznej dyskusyi budżetowej z d. 
6 kwietnia 1894 r. ani nie wyparliśmy się, ani 
tem mniej byliśmy skłonni je porzucić, będziemy 
się zawsze starali rozwijać taką działalność, ja 
kiej wymagają ogólne najwyższe interesa dyna- 
styi i państwa, oraz popieranie dobrobytu naszego 
kraju rodzinnego. (Oklaski na ławach polskich). 

Niech mi wolno będzie mieć nadzieję, iż na 
gruncie tej działalności, na gruncie popierania in- 
teresów państwa i ludu, stronnictwa tej Izby zno 
wu się do siebie zbliżą, a może znowu znajdą się 
razem. Spodziewajcie się panowie od nas nie 
uprzedzonego, rzeczowego badania spraw, najchę- 
tniejszego popierania także waszych życzeń i po. 
trzeb, pod warunkiem, iż one nie będą się sprze- 
ciwiały ogólnym interesom, które dla nas pozo- 
staną zawsze główną rzeczą. Po tem, co powie- 
działem, mogę zaniechać dalszego rozwoju poli- 
tycznego programu, oraz wskazywania, jak za- 
mierza się nasza partya zachować wobec nieroz. 
wiązanych ważnych kwestyj politycznych. Stoimy 
tylko wobec prowizorycznego rządu, który sam to 
przyznał w swojem otwartem i treściwem oświad- 
czeniu. Rząd ten nie może i nie powinien przy- 
stępować do rozwiązywania politycznych kwestyj, 
Te kwestye muszą owszem spoczywać aż do sta- 
nowczego obsadzenia rządu, pozbawionego cha- 
rakteru prowizorycznego; nie powinny one jednak 
i przez nas być wytaczane. h 

W przypuszczeniu, iż rząd sam dbać będzie o 
ścisłe przestrzeganie granicy, zaznaczonej dla jego 
prowizorycznej misyi z uznania godną Ścisłością 
w oświadczeniu przewodniczącego w radzie mi- 
nistrów z dnia 20 b. m., mam zaszczyt imieniem 
mojej partyi oświadczyć, iż rząd w spełnianiu te- 
go, dokładnie określonego zadania, tem bardziej 
na nasze poparcie liczyć może, ile że w jego 
członkach witamy z sympatyą najwybitniejszych 
przedstawicieli znakomicie wypróbowanego austry- 
ackiego stanu urzędniczego, a w najwyższej po- 
nownej nominacyi ministrem naszego byłego czci- 
godnego przywódcy, upatrujemy z bezgraniczną 
wdzięcznością nowy dowód najwyższej łaski (ży- 
we oklaski na ławach polskich); i gdy wreszcie 
przywrócenie porządku w budżecie państwa uwa- 
żamy za najnaglejszy postuląt w interesie monar- 
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chii i za dalsze jego zwlekanie nie możemy przy- Referent Popowski oświadcza, że zgadza się 


jąć żadnej odpowiedzialności. 

Temi kilku słowy zaznaczone jest dostatecznie 
nasze stanowisko w obecnej sytuacyi. Będziemy 
głosowali za prowizoryum budżetowem. | 

Gdy dyskusya jeneralna nad budżetem na rok 
1895 bardżo prawdopodobnie nastąpi wkrótce po 
dzisiejszej dyskusyi, nie waham się już dziś 
oświadczyć, iż przy obradach nad budżetem . gło- 
sować będziemy za przejściem do dyskusyi szcze- 
gółowej. Zastrzegamy sobie naturalnie rzeczowe 
zbadanie poszczególnych pozycyj budżetu, przed- 
stawianie odnośnie do budżetu naszych specyal- 
nych życzeń i stawianie pożądanych dla nas wnio- 
sków w dyskusyi szczegółowej. Już dziś jednak 
chcę wspomnieć o pewnym przedmiocie, który nam 
bardzo leży na sercu. Jest nim nowa procedura 
cywilna. Po jej załatwienia w Izbie panów jest 
ona w tem stadynm, iż potrzeba tylko uchwały 
Izby deputowanych, aby ją zakończyć. Przy nieco 
dobrej woli mogłaby ustawa o procedurze cywil- 
nej być załatwioną w tej Izbie bez szczególnej 
trudności i bez szkody dla obrad budżetowych. 
Wszak chodzi tylko o dyskusyę ogólną i o gło- 
sowanie. Uczyńcie panowie to, a spełnicie dobre 
dzieło i mimo wszystko opuścicie w końcu z za- 
dowoleniem tę Izbę. Reforma procedury cywilnej 
dotyka najżywotniejszych interesów ludaości, a 
najcięższą odpowiedzialność przyjmuje na siebie 
każdy, który tak łatwo możliwe przyjście jej do skut- 
ku dziś, choćby tylko o kilka dni odwleka. Tu 
muszą ustąpić wszystkie inne względy. Ludy 
Austryi mają prawo żądać od nas, abyśmy prze- 
cież raz 2 porzuceniem wszelkiej zawiści partyj: 
nej uczynili dla ich dobrobytu coś pozytywnego. 
(Oklaski). Tu nastręcza się najlepsza sposobność. 
Skorzystajcie z niej, a podzięka milionów będzie 
waszą nagrodą. W imieniu mojej partyi zanoszę 
gorącą prośbę do całej Izby, aby ustawę o pro- 
cesie cywilnym jeszcze w tym okresie zawotowała. 


Tą prośbą zamykam moje przemówienie. (Żywe| 


oklaski). 


Welegacye. 


Na wezorajszem posiedzeniu delegacyi austrya- 
ckiej toczyły się w dalszym ciągu obrady nad 
ordinarium budżetu wojskowego. 

Del. Salvadori występuje przeciw pojedyn- 
kom i prosi, aby uwzględniano prośby Tyrolezy- 
ków o przeniesienie dla łagodniejszego klimatu 
do południowych załóg. 

Del. Pacak omawia czas służby czynnej, pod- 
nosząc, że dwa lata okazują się w Niemczech dla 
piechoty zupełnie dostateczne. Mowca porusza kwe- 
styę narodowości w armii, zapytuje się o stan re- 
formy wojskowej procedury karnej i zwraca uwagę 
na fakta złego obchodzenia się z żołnierzami, wy- 
rażając ministrowi wojny pełne uznanie za zarzą- 
dzenie surowych kar. 

Del. Pattai rozważa stosunek kapitalizmu do 
zarządu wojskowego i przedstawia niemożliwość 
zastąpienia wojny sądami rozjemezymi. Mowca 
oświadcza się za polepszeniem żywności żołnierzy 
i za ciepłą strawą wieczorną, a w końcu odpiera 
ataki, zwrócone przez pewne dzienniki przeciw 
wspólnej armii. 

Del. Kaftan stawia szereg technicznych pytań 
dla dokładniejszego wyjaśnienia finansowej admi- 
nistracyi wojskowej. Mowca wnosi rezolucyę, aby 
oficerowie rezerwowi, będący urzędnikami państwo- 
wymi, mieli te same przywileje przy przyjmowa- 
niu synów do zakładów wojskowych, jak oficero- 
wie armii. 

Del. Barwiński przemawia za uwzględnia- 
niem rękodzielników przy dostawach dla armii. 

Minister wojny Krieghammer, odpowiada- 
jąc na szereg pytań, broni sądów honorowych 
w armii i zaznacza, że główny zarys wojskowej 
procedury karnej przesłany juz został do mini: 
sterstwa obrony krajowej, należy jednak oczeki- 
wać ostatecznego załatwienią austryackiego ko- 
deksu karnego. O socyalnych demokratach zacią- 
gane sa podobnie, jak o innych żołnierzach, infor- 
macye o ich życiu poprzedniem. Minister starał 
się zawsze z całym naciskiem przeciwdziałać gro- 
źnym dla społeczeństwa agitacyom w łonie armii. 
Naturalnie, że agitatorzy nie zostają podoficerami. 
W sprawie polowych urządzeń sanitarnych dąży 
minister do poprawy. Listy z kwalifikacyami du- 


chownych układają nie — jak twierdzi delegat| * 


Salvadori — żandarmi, lecz przełożeni probo- 
szczowie. Przeciw zarzutowi, że administracya woj- 
skowa nie zadaje sobie pracy badania przedłożo- 


nych zażaleń, musi minister założyć protest. Co] 


się tyczy upośledzenia czeskiej narodowości w ar- 
mii, nie przytoczono żadnego faktu, któremu minister 
mógłby przypisać moc dowodu. Zniesieniu zakazu 
odwiedzania „Besedniego Domu* w Bernie nie 
stoi nic na przeszkodzie, skoro tylko daną będzie 
rękojmia, że w lokalu tym nie odbywają się żadne 
polityczne demonstracye. Minister powtarza jednak 
wyrażnie, że wobec wszystkich stowarzyszeń, bez 
względu na ich kierunek narodowościowy, w razie 
pojawienia się politycznych enuncyacyj, zarządzone 
i utrzymane będą te same środki. (o do złego 
traktowania żołnierzy stwierdza minister, że w przy- 
toczonym wypadku żołnierz umarł me wskutek 
pastwienia się nad nim, lecz wskutek suchót. Ba- 
raki w Galicyi będą ulepszone. Koleje polne są 
doskonałe. W sprawie rezolucyi Kattana obstaje 
minister bezwarunkowo przy tem, aby prawo do 
miejsc fundacyjnych w zakładach wojskowych 
mieli przedewszystkiem synowie oficerów w czyn- 
nej służbie. 

Sprawozdawca hr. Badeni podnosi, iż nikt nie 
może zaprzeczyć, że ciężary wojskowe są bardzo 
znaczne, acz nie są jeszcze wstawione niektóre 
pozycye, jak śniadanie i ciepła strawa wieczorna. 
Niema jednak żadnego sposobu zmniejszenia cię- 
żarów. Referent przyznaje, że życzenia narodowe, 
o ile nie naruszają jedności armii, mogą być 
uwzględnione. Nierówność narodowościowa wystę- 
puje wówczas, kiedy postępuje się przeciw rozka- 
zowi ministra wojny. Rzeczą jest pocieszającą, że 
także opozycya żąda, aby jej narodowe życzenia 
były uwzględnione, lecz tylko w ramach jednoli- 
tości armii. i 

Del. Menger nalega na przyspieszenie reformy 
wojskowego procesu karnego. 

Delegacya uchwaliła następnie bez zmiany or- 
dynaryum wojskowe, a odrzuciła rezolucyg del. 
Kaftana. | 

W dalszym ciągu posiedzenia rozpoczęła się 
dyskusya jeneralna nad extra-ordynaryum woj- 
skowem. 

Del. Pattai przemawia za udzieleniem do- 
datków drożyznianych oficerom i urzędnikom woj- 
skowym do dziewiątej klasy rangi włącznie, 


na powyższy wniosek. 

Po przejściu do dyskusyi specyalnej, uchwaliła 
delegacya extra-ordynaryam bez zmiany i prawie 
bez rozprawy. 

Minister wojny Krieghammer oświadczył 
w odpowiedzi na onegdajszą interpelacye deleg. 
Biankini’ego, że dostawę prowiantów powierzono 
w r. 1880 firmie Fisler, która przedłożyła ko- 
rzystniejsze warunki. Kontrakt upływa z r. 1901. 
Firma spełniła dokładnie swoje zobowiązania i nie 
dała żadnych powodów do skargi. Nie pojawiły 
się również żadne administracyjne nieprawidłowo- 
ści. Minister odpiera energicznie zarzut niesumien- 
ności, podniesiony przeciw organom zarządu ma- 
rynarki wojskowej. > 

Następnie toczyły się obrady nad kredytem oku- 
pacyjaym. 

Minister Kallay oświadcza w odpowiedzi na 
zapytania mowców, ¿e kleski, poniesione przez 
Bośnię i Hercegowinę wskutek wylewów, zlago- 
dził rząd przez odpowiednie zarządzenia. Z oko- 
liczności, że kilku niegodnych urzędników ukara- 
no, nie należy czynić wniosków o korupcyi całego 
stana urzędniczego. Minister jest szczerym przy- 
jacielem Serbów i Kroatów; pragnie, aby panował 
nawzajem spokój, nie reprezentuje też ani kro- 
ackiej, ani serbskiej polityki, lecz politykę inte- 
resów kraju i monarchii austro-węgierskiej. Wię- 
kszą siła wojenna Bośni ma na celu, aby z kraju 
padały zdaleka widoczne promienie powagi i zna- 
czenia monarchii. (Zywe oklaski). 

Po uchwaleniu kredytu okupacyjnego, przyjęła 
delegacya bez dyskusyi preliminarz wspólnego 
ministerstwa skarbu, opłat cłowych i najwyższej 
Izby obrachunkowej. 

W końcu załatwiono szereg interpelacyj. Pety- 
cyę Stowarzyszenia muzykantów w sprawie ogra- 
niczenia zarobkowej pracy kapel wojskowych, od- 
stąpiono do ocenienia rządowi. 

Posiedzenie zakończyło się o pólnocy. 

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj. Na 
porządka dziennym nuntia i trzecie czytanie 
uchwał, powziętych na dzisiejszem posiedzeniu. 


C przedpłatę, 


Czas odnowić 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 zir. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct. 

RER” Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. 

Uprasza sig o wczesnej zamawianie i wyrażne 


wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 


Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. -> 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su- 
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera, główna tra- 
fika w Rynku głównym, Bióro dzienników 
Plac Maryacki Nr 2 i u p. Mańkowskiej 
w Sukiennicach. — 


PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9. 


Krakow 26 czerwca, 


— Zapiski osobiste. P. delegat Laskowski wy- 
jechał do Czernichowa celem wzięcia udziału w zam- 
knięciu roku szkolnego tamtejszej szkoły. — P. Ka- 
zimierz Skrzyński, współredaktor Gazety lwowskiej 
i wiceprezes Towarzystwa dziennikarzy polskich przy- 
był do Krakowa, zkąd wyjeżdża na kuracyę do 
Karlsbadu. 

— Ze sfer uniwersyteckich. Donoszą nam z Wie- 
dnia, iż nadzwyczajni profesorowie Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego Dr Henryk Jordan i Dr Antoni Mars 
zostali mianowani zwyczajnymi profesorami. 

— Nowo-wybrana Rada nadzorcza Związku han- 
dlowego Kółek rolniczych w Krakowie ukonstytuo- 
wała sig na posiedzeniu, odbytem w dniu 24 b. m., 
wybierając przewodniczącym profesora Dra Juliusza 
Leo, zastępcą przewodniczącego p. Edwarda Wojna- 
rowicza, a sekretarzem p. Jana Kantego Federowicza, 
Zarazem wyraziła Rada ustępującemu prezesowi Drowi 
Franciszkowi Paszkowskiemu, który względami na 
zdrowie i liczne swoja obowiązkowe zajęcia od dal- 
szego piastowania tej godności się wymówił i wy- 
boru ponownego nie przyjął, jak najgorętsze podzię- 
kowanie i uznanie za dotychczasową jego pełną po- 
święcenia, a obfitą w skutki działalność, 

— Z teatru. Repertuar teatralny zapowiada na 
jutro sztukę spektaklową, osnutą na tle pierwszego 
tomu powieści Henryka Sienkiewicza Pan Wołody- 
jowski. Przeróbki dokonał p. Józef Popławski, pełen 
talentu artysta naszej sceny. Na starej scenie gry- 
wano przeróbkę tej samej powieści pióra p. Siema- 
szki. W przedstawieniu biorą udział najlepsze siły 
personalu. 

— Z opery. Ze względu na przyjezdnych donosi- 
my, że w niedzielę dnia 30 bm. daną będzie Halka 
w znakomitej obsadzie z pp. Konarską i Myszugą 
w rolach tytałowych, — Wobec tego, że piątkowe 
przedstawienie Traviaty już dziś rozprzedane, ra- 
dzimy wcześniej zamawiać bilety w kasie zamówień 
(W. Fenz, Rynek główny). Otrzymujemy równocze- 
śnie wyjaśnienie, że dzwonki elektryczne podczas 
ostatniego przedstawienia Fausta odmówiły posłu- 
Bzeństwa, o czem zaniedbano na czas zarząd opery 
zawiadomić, Sądzimy, że niedbalstwo podobne doty- 
czącego funkcyonaryusza, utrudniające w najwyższy 


sposób prowadzenie widowiska, więcej powtórzyć się 


nie powinno i tylko energii reżyseryi i głównego 


maszynisty p. Spitziara przypisać możemy, że wy- — 


stawienie Fausta nawet pod względem technicznym 
nie poniosło szwanku. 
— Walne zgromadzenie członków krakowskiego 


Towarzystwa oświaty ludowej odbędzie się w piątek — 


d. 28 bm. o godz. 6 popoł. w sali Rady miejskiej, 

— Towarzystwo międzynarodowych wyścigów 
w Krakowie odbyło onegdaj walne zebranie, pod 
przewodnietwem hr. Romana Potockiego, w sali Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń. Uchwalono dobudować nową 
stajnię na kilkanaście koni wewnątrz areny wyści- 
gowej. Dalej uchwalono dla przyszłorocznych wy- 
ścigów termin czerwcowy; program obejmuje 4 dni 
z krakowskiem „Derby* w wysokości 40.000 koron. 
Uchwalono udzielić kwotę 2500 złr. tytułem ‘sub- 
wencyi galicyjskiemu klubowi jazdy panów ua je. 
sienne wyścigi r. 1895; odbędą się one w miesiacu 


pażdzierniku i obejmą także bieg koni włościańskich, : 


Tym razem dopuszczone będą konie włościańskie 
z całego kraju, a nie wyłącznie z W. Ks. krakow- 
skiego, jak w czasie ubiegłych wyścigów. 


— Wyścigi. Cokolwiek da się powiedzieć o zna- 
czeniu i potrzebie wyścigów, to przecież nie ulega — 


wątpliwości, że przy obecnym systemie hodowli koni 


sg one niezbędne dla zbadania i wypróbowania wy- — 
trwałości, rączości i zdrowej budowy przyszłych re- — 


produktorów. Nagrody wyścigowe są tylko premią 
dla hodowców, ponoszących ogromne koszta na utrzy- 
manie stadoin, To też w Galicyi, prowincyi tak od- 
powiedniej dla hodowli koni, oba tory: krakowski i 
lwowski, mogą oddać znakomite przysługi tej gałęzi. 
krajowej produkcyi. Natomiast sztuczne wytwarzanie 
takich centrów wyścigowych, jak np. w Serajewie, 


może tylko służyć do powiększenia gry hazardowej, - 


ale Bośni, która koni pełnej krwi nigdy hodować nie 


będzie, żadnej nie przynosi korzyści; gdyby zaś część 


przynajmniej wysokich nagród, udzielanych przez oba 


dżokejkluby Serajewu, dostały się galicyjskim torom, 
pożytek ich byłby daleko większy, Właśnie ostatnie 
wyścigi krakowskie wymownie świadczą o rozwoju 
i postępie galicyjskiej hodowli. W codziennych spra- 
wozdaniach nie mogliśmy oceniać wartości sprezen- 
towanych egzemplarzy, ale każdy nieuprzedzony obser- 
wator przyznać musi, że właściciele krajowych sta- 
jen świetnie wystąpili. Na czele należy oczywiście 
postawić stajnię chorzelowską hrabiego Jana Tar- 
nowskiego. — Sława błękitnej kurtki jest już tak 
ustalona, że nie potrzebuje nowych wawrzynów, a 
jednak corocznie wychodzą z Chorzelowa rumaki, 
nieustępujące wartością najlepszym austryackim wy- 
ścigowcom. — W roku bieżącym widzieliśmy w Kra- 
kowie wyborną „Szlachciankę,* która w roku ze- 
szłym pokonała „Panamę,“ a obecnie „Satanellę,* 
obie klacze, należące niezawodnie do pierwszej klasy. 
Trzyletaia „Burza“ utrzymała honor polskich koni 
w krakowskiem Derby; wreszcie oba dwulatki, które 
zapewne dopiero w jesieni okażą swą prawdziwą 
formę, doskonale sig przedstawiły. Obok stajni cho- 
rzelowskiej należy postawić stajnię mokrzyszowską 
p. Władysława Schindlera, której znakomitym przed- 
stawicielem był „Egoista.* Z koni hr. Siemieńskiego 
lepszym podobno jest „Napagedl,* który jednak 
w Krakowie nie biegał, Klacz „My Own* nie zupeł- 
nie była w formie i dlatego nie miała powodzenia, 
¡Pan Scazighino. posiada, jak corocznie, kilka bardzo 
użytecznych koni, jak „Pearless,* — dziś już wła- 
sność hr. Augusta Potockiego, „Puchner* i Dämon.* 
Dalej wymienić należy „dardzinę* hr. Baworowskie- 
go, niezrównaną „Aldonę* rotmistrza Brzozowskiego 
i wiele innych bardzo pięknych okazów. Z polskich 
hodowców poza Galicyą tylko hr. Józef Potocki przy” 
stat trzy konie, wszystkie jednak wyborowe, miano- 
wicie 4-letnią „Satanellę,* 3 letnią „Sunbeam“ ibar- 
dzo obiecującą 2 letnią klacz „Mon Espoir.“ Wszystko 
to świadczy, ża galicyjska hodowla rozwija się pra- 
widłowo i zasługuje na czyuniejsze poparcie rządu i 
kraju. 

Wracając jeszcze do tegorocznych wyścigów, pod- 
nieść wypada, iż na torze panował lepszy porządek 
niżeli lat porzednich, co przypisać należy w znacznej 
części energii i zapobiegliwości sekretarza Towarzy- 
stwa wyścigowego p. Z. Sokołowskiego. — Gusto- 
wne afisze wyścigowe, wykonane według rysunków 
J. Kossaka, o których już wspominaliśmy, zostały od- 
bite w Krakowie staraniem i nakładem pani ©. Mą- 
koszewskiej, właścicielki firmy „Biura rozlepiań afi- 
szów i ogłoszeń w Krakowie,* 

— Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako- 
wie zamianował praktykanta sądowego Błażeja Pawli- 
ka auskultantem sądowym. 

Krajowa dyrekcya skarbu we Lwowie zamianowala 
prowizorycznego oficyała gorzelń, Hagona Merkla, 
stałym oficyałem gorzelń w X klasie rangi. 

— Zmiana własności. Dobra Wierzbówka, w po- 
wiecie borszczowskim, nabył od Szapsy Rozenbauma 
p. Stanisław Rudrof, za cenę 110.000 złr. — Wieś 
Sewerów (obok Jezierny) nabył od p. P. Mieczkow- 
skiego I, Silbermann za cenę 53.000 alr, 

— Egzamin dojrzałości. Dnia 17 i 18 b. m. od- 
był się w gimnazyum wadowskiem egzamin dojrza- 
łości pod przewodnictwem Dra Karola Benoniego , 
rudcy rządowego i dyrektora gimn. tarnowskiego. Do 
egzaminu zgłosiło się 10 uczniów pablicznych, 1 eks- 
ternista. Swiadectwo dojrzałości otrzymali: Beranek 
Stanisław, Golata Karol, Gołąb Stanisław, Guzdek 
Wincenty, Misko Floryan, Nikiel Karol, Pogorzelski 
Dyonizy, Trammer Jerzy z odznaczeniem, Zajaa Jan 
z odznaczeniem, Żmuda Franciszek. Jednemu ekster- 
niście pozwolono poprawić cenzurę z jednego przed-- 
miotu po wakacyach. 

Uroczyste rozdanie świadectw odbyło się dnia 19 
bm. w obecności grona nauczycielskiego. 

— X. Stanisław Stojałowski wniósł skargę prze- 
ciw odpowiedzialnemu redaktorowi Vaterlandu p. Doll, 
z tego powodu, iż Vaterland, ogłosiwszy znany list 
pasterski biskupów galicyjskich, nie chciał zamieścić 
przesłanego przez X. Stojałowskiego sprostowania. 
Obrońca oskarżonego wykazywał, iż Vaterland nie 
mógł ogłaszać ubliżającego sprostowania listu paster- 
skiego. Autorytatywny charakter listu pasterskiego. 
nie dopuszcza wogóle żadnego sprostowania, 

Sędzia Dr Kurzweil uwolnił oskarżonego redaktora, 
gdyż sprostowanie przeciw listowi pasterskicmu, jak 
też przeciw każdemu wydrukowanemu rzeczywistemu 


listowi nie musi być przyjętem; może być tylko 


sprostowanem, iz list jest nieprawdziwy, iż nie był 
rzeczywiście napisany ; nadto sprostowanie X. Sto- 
jałowskiego zawiera faktycznie tego rodzaju inwe- 
ktywy, iż redakeya pod %adnym warunkiem nie 
była obowiązaną go ogłaszać. 

— Przyjęcie nowej kanoniczki. Onegdaj o godz.. 
11-tej w południe, odbyła sie w kościele św. An-- 
drzeja w Warszawie, rzadka uroczystość złożenia. 


przyrzeczeń przez nową kanoniczke, pannę Maryę: 


Babską, która wybrana przed rokiem, ukończyła wła- 
śnie nowicyat. Podczas Mszy św., celebrowanej przez 
kapelana zgromadzenia, X. Wołyńca, nowa kanoni- 


czka, przyjąwszy Komunię św., złożyła przyrzeczenia. — 
Ceremonii tej asystowała ksieni zgromadzenia, panną © 


O BANS 


Ds Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa 


wyszła świeżo nakładem 


KRIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie 
pod tytułem: 


Hsigíeczka miniaturowa 
czyli 
KRÓTKI ZBIOREK MODLITW 
ułożył S. B. 


Wielkość książeczki wynosi ds centimetr, druko- 
wana na najpiekniejszym welinie, drobnemi ale 
bardzo wyraznemi, bo zupełnie nowemi ezcion- 
kami, z obwódką różową na każdej stronnicy, 
opr. bardzo elegancko w miękką skórę, brzegi 
złote i pod niemi pąsowe. 
Cena egzemplarza: 8, 4 lub 5 koron 
stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdob- 
nej oprawy. (1324-14-) 
Na porto należy dołączyć 15 centów. 


MIEJSKI 


l 
i 8 © kowie. 
E We czwartek d. 27 czerwca 1895 r. K 


po raz pierwszy: 


Pan Wołodyjowski, ł 


komedya w 4 aktach Sienkiewicza. 
Początek o godz. Y '/,, koniec o 10, wiecz. 


Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz. 
3—8 wieczorem. 


ją duży dywan perski. 
Do sprzedania Oglądać można od 


4 do 6 godz. popołudniu przy ul. Sie- 
miradzkiego L. 7, II. piętro. (1486-2-2) 


W. C. ANGELUS 


(DAWNIEJ F BRUNO HAHN) 
w Krakowie, uł. Grodzka l. 2, 
poleca tanie i dobre: 
Pończochy czarne, pewne do prania, 

od 25 et.; (1268-11-21) 
Rękawiczki letnie od 18 et.; 
Gorsety na rogach od złr. 2:50; 
Paski damskie modne od 40 ct.; 
Krawatki meskie od 20 ct. 


Filia w Krynicy „pod Szwajcarem“ 
otwarta od 1 czerwca. 


W domu w Rynku gł. L. 12 


jest do wynajęcia cd 1 października 
b.r. sklep frontowy i całe 
pierwsze piętro, odpowiednie 
na wielki magazyn, kawiarnię lub re- 
stauracyę. Pierwsze piętro może być 
także częściowo wynajęte. — Bliższa 
wiadomość w Domu bankowym 
Blau i Epstein w Rynku głó- 
wnym pod L. 12. (1447-3 3) 


Or. Maksymilian Kohn 
mieszka obecnie: ul. Pijarska Nr. 9, 
róg ul. Sławkowskiej, przy plantach. 

(1243-12 30) 


FARBY OLEJNE, 


Glazury bursztynowe, 
Farby do fasad, 


polecają po najtańszych cenach 


REIM I FRIEDRICH 


w Krakowie, Rynek gt. 37, linia A-B. 
JP. (1279-8-12) 
wykony- 


Prześliczne portrety 4%. 


dług fotografii po 4 złr., płatne po wyko- 

naniu. Proszę o poparcie. (1501-1-6) 
Walewski, Kraków, restante. 

z ukończonem gi- 


Akademik ty von. 


kuje zaraz: lub od wakacyj lelicyj lub guwer- 
nerki na wsi. Adres: Hi. Gwiazdonik we 
Lwowie, ul. Mateckiego 6. (1487-1 3) 
U ER z ukończoną 6 klasą 

CZE gimnaz., znajdzie 


. miejsce w aptece E. HELLERA 
w Krakowie. (1504-1-8) 


Administrator 


akademieznie wykształcony Szlazak, władający 
językiem polskim, 40 lat liczący, żonaty, bez- 
dzietny, ze znakomitemi świadectwami, honoro- 
wego charakteru i długoletniej znakomitej czyn: 
ności. w Szlązku i Poznańskiem, gorąco polecony 
przez dostojne osoby, na niewymówionej posa- 
dzie, poszukuje od października b. r. WWKIĘKA- 
SZEGO ZAKRESU DZIAŁANIA, który 
obejmie także pod bardzo uciążliwemi stosun- 
kami. Bliższych wyjaśnień udzieli pod kaz- 
dym względem obecny jego pryncypał ban- 
kier i właściciel dóbr p. Berg w Berlinie, König- 
grätzerstrasse 9. — Łaskawe oferty do niego lub 
pod adr. Dominium Schwerin b. Storkow (Mark). 
(1377-1-3) 


m Mie EAEAN 
płaszcze deszczowe 
z oryginalnych angielskich 
podwójnych materyj z wełny owczej 


z gumową podszewką 
tudzież (1123-3-) 


płaszcze gumowe 


wszelkiego rodzaju 
dla mężczyzn, kobiet 
i dzieci 
Próbki, ceny i opis brania miary 
odwrotną pocztą, 


Paget w Co., 
w Wiedniu 1., Riemergasse 13 


y cz 


z AROS Ny RR 


KNEIPPOWSKI ZAKZAD 
wodoleczniczy i klimatyczny Schandau 


koto Drezna, 
Dra med. Werminghausena, długo» 
letniego lekarza zakładu w Wöris- 
hofen. Leczenie indywidualne. Zakład otwarty 
Say rok. (1394-8-12) 


Do odświeżania powietrza w pokojach: 


Esencye ze szpilek sosn. i jod?., 
Olejek sosnowy, 
Olejek swierkowy, 

DO KAPIELI: 

Ekstrakt ze szpilek sosnowych, 
Ekstrakt ze szpilek świerkowych, 
Siarke watrobiana, 

Mule zelazne, 

Sól morską it d. 

J.P. polecają najtaniej (1280-8-12) 


Reim i Friedrich 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B. 


MASCHASKORNA MOULIN 


W PARYŻU. 

Maść tą leczy wrzodzianki, pry- 
szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroid , SWR- 
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu- 
ty na częściach ciała porestysh 
włosami i wszelkie słabości na 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa na po- 
rost włosów. (1351-7-52) 
Stoik 2*/, trank. we Francyi, w Paryżu, w apte- 
08 p. MOULAN, 30, ulicą Louis de-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, Wie- 
wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w Krako- 
` wie w aptekach pp. Tranczyńskiego, Redyka, 
Wiszniewskiego i Hellera. 


REZA 


Trudne trawienie, kwasy, utrate 
apetytu, bladaczka, wyczerpanie sil, 
, leczą sig prety użycie 


ELIXIRU GREZA 


zawieraj o w sobie niezbędne 
o rain elementa : 7 


u a = 
Chine, Koke,Pepsing,.... 
Elixir ten prsepisywany powssechnie 
pises najznakomitsze powagi me- 
yczne, jest także uż, ke we wszyńt- 
kich paryzkich szpitalach. 
Na wystawach otrzymał Medale «lote 
i Dyplomy honorowe. 
P. GREZ, Aptekars, 34, rue La Bruyöre, PARIS 
We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego ; 


w Krakowie, w aptekach : pp. Redyka. Wisz- 
g niewskiego, Trauczyńskiego ; 


Obecnie: „Collin i Ko., 49 Rue Maubeuge.“ 
(38-16-52) 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 


balsam brzozowy. 


~ Już sam sok roślin- 
Rn ny plynacy z brzo- 
zy, jeżeli w pniu wy- 
E świdrowano dziurkę 
. znany jest od nie- 


L. 1480. (1343-4-5) 


Konkurs 


na posadę konduktora dróg przy Wy- 
dzialo powiatowym w Krakowie, z płacą 


SODA a, Złr. 800 | R led 
i ryczałtowym dodatkiem na ; środek piękności; je- 
biazd 200 żeli jednak ten sok 
obJaz0y A irae e RR wedle przepisu wyna- 
Posada ta bedzie nadana najpierw lazcy przyr dzony 
rodze cne- 


zostanie w 
micznej jako balsam, w takim razie zyska 
dopiero prawie cudowny skutek. 

eżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
| inne miejsce skóry tym balsamem, to już 
mazajutrz rano pa prawie 
mieznaczne łupieże ze skóry, któ- 
ra staje sie przezto líniaco białą 
| i delikatną, 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło- 
dociang barwę twarzy ; cerze nadaje białość, 
delikatność i świerzość, usuwa w najkrót- 
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, Stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi- 
sem użycia 1 zła. 50 ct. Dr. Lengiela 
maydiło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, u- 
| myślnie przyrządzone po 60 ct. (85-68-) 

Do nabycia wkażdej większej aptece, mia- 
nowicie: we Lwowie u Z. Ruckera ; w Krakowie 
u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goli- 
| chowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
| Fontin droguerya; w Tarnopolu u Marcyana 

Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u 
Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


prowizorycznie, a po stabilizacyi daje 
prawo do emerytury. 
Konduktor obowiązany będzie wy- 
konywać także lustracye gmin. 
Starajacy się o tę posadę mają: 
a) przedstawić dotychczasowy prze- 
bieg swego życia, 
b) wykazać się świadectwami: 
1) że ukończyli odpowiednie studya 
ogólne i techniczne, 
2) że nabyli praktyki w budowie 
i utrzymaniu dróg i mostów, 
3) że nie przekroczyli 40 roku życia. 
Podania, własnoręcznie napisane 
mają starający się wnieść do Wydz. 
powiatowego w Krakowie najpóźniej 
dnia 1 sierpnia 1895 r, 


Kraków, dnia 30 maja 1895 r. 
Wiceprezes: Paszkowski. 


Cacionkami Drukarni „Czasu,“ 


Niektórzy spekulanci sprzedają mase pod rozmaitemi nazwiskami jako „Exsic- 
T. kupujących, by się mieli na baczności przy nabywa- 
achunków z herbem państwa i znakiem fabrycznym, 


cator* — ostrzegam P. 
j|niu „Exsiccatora.“ Żądać r 


NISZCZY RAZ NA ZAWSZE GRZYBEK DRZEWNY I USUWA WILGOĆ. 
(1484-1-) 


Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k Ministerstwa handlu. (A 


CZAS 2 Czwartku 27 Czerwca 1895. 


OSTRZEŻENIE. © 


bo inaczej można się narazić na straty. 
> = 
Exsiccator 


100.000 swiadectw. Broszury bezpłatnie. 
Kantor: Wieden, IV., Haupstrasse L. 36. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 


S. Szeligi-Lyszkiewicza, inżyniera 


we LWOWIE, ul. św. Marcina Nr. 29, poleca 


asfaltowa mase w gorącym stanie 


do izolowania murów od wilgoci; 


PEK’ PURE ulepszoną ogniotrwala 


do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola RO metrów [] od zer. 9 do złr. 3:50; 


ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYIJNE, 


Lak asfalt. świecący do konserwacyi dachów tekturowych, żelaza i drzewa : 


BF SMOLE angielską bezwodna. "ak 


Wabryka osusza asfaltem jako jedynym znanym dotąd w budowmictwie 


srodkiem 
najbardziej zawilgocone sciany w mieszkaniach. 


Niszczy gorącym asfaltem zastarzały grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludżmi pokrycia dachów tekturą oraz repa- 


mas Wyrobów stolarskich, tapicerskich | tokarskich SE 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 


A do 
paracye na robo 


iza 


duż, 


racye tychże. Metr [] po 45 do 75 ct. Drugoletnia trwałoś 


Wystawa nieustająca 


ć poręcza sie. (1087-21-100) 


Związku stolarzy krakowskich 


przy ulicy Floryañskiej Nr. 57, w pobliżu bramy, 


poleca 


budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 


Podejm 
zupetnie skromnych umeblowan 


t 
granicznych. Wszelkie wyroby mebli 
Przez powiększenie obecnej Wysta 


y wybór mebli i umeblowań zupełnie w 


czas oznaczony dostarczone być mogą. Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 


Ceny nader przystępne. 


Ciesząc się już dotad licznemi uznaniami z 


Zarząd. 


Cukiernia Warszawska 


POD FIRMĄ 


Adam Roszkowski 


istniejąca od lat dwunastu 


przeszła z dniem | maja b. r. na własność firmy 


A. ROSZKOWSKI i Sp. 


Staraniem naszem nadal będzie zaskarbić sobie względy 
Szanownej Publiczności, urządzeniem na porę letnią 


WWW er am d y 


wygodnej i rzęsiście oświetlonej wieczorem, podaniem ciast 
pierwszej jakości, codziennie świeżo pieczonych, cukrów ilo- 
dów wszelkich gatunków, mleka kwaśnego, napojów musują- 
cych, oraz napojów wyskokowych z pierwszorzędnych piwnic 
i składów. 

Ufni w łaskawe uznanie, jakiem dotychczas Szanowna 
Publiczność lokal ten zaszczycała, tuszymy, że i nadal na 
łaskawe względy Szanownej Publiczności zasłużymy i zadaniu 
zaszczytnemu w zupełności odpowiemy. Polecamy się Jej ła- 
skawym względom. | J. P. (1246 9-10) 


A. Roszkowski i Sp. 
SSSSSSOSSOSDS SNS EAACADOA 


BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, 
AMENORRHOEA, 
DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. 


ROSTWOR I CUKIERKI 
SCISNIONE 


piauŁki |BLANCARDA 


z jodkiem żelaza niezmiennym |Newralgie mięśniowe, ból zębów, 


B L AN H AR D A bóle żołądka, gościec, ete., ete. 


1A fake 100 pigułek.. 4 » 


Flakon rostworu.... 5 » 
CENA] 1/2 flakon rostworu. 2 75 

Flakon cukierków... 3 » 
flakonu50 pigułek 3 2 alas en ee er ee 
akonu syropu » PRZECIW BOLOM 
SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCABD & C", 40, rue Bonaparte, PARYŻ. 


CENA] 


...... 


SICA koni ae 
L. LUSERA plaster dla turystów. | 222232250 2° 
= 5 fan = ‘De |*) 
Pewnie i szybko działający środe Bic E Ag Ed 
. € na odgniotki, odparzenia, t. z. „ ES © 2 af ssi bd inok 
Ar twardą skórę na podeszwach 4 © ER mae „Bo 
q i piętach, na brodawki i 4 Gish sag =f Zł 
: wszelkie inne twarde 9 Liczne 4 .2 as ae gM Som 
| narośla skórne. f podzięko- | ESS" Cae ESN 
k > Skutek poręczony. 4 wania są do | S 52 yaang EO. 
Ve Do nabycia ¿4 przejrzenia age ELE A 
Sinn W aptekach, S w głów. składzie MA OE SS NE 
a : 1 (87-156-) F rozsylkowym; SES E ES E 3 El 
Fun 4 L. Schwenk's Apotk. | $$ ESE 3g 
oq $ A, Meidling-Wien. „A Eee 
, u «l om 
A Tylko prawdziwy, jeżeli każdy | > EJEA GE ade 
P Fa opis użycia i każdy plaster ma o- fag. e By FESS 
Ś bok umieszczony znak ochron. i pod- RE E teri OO 
$ 2 a ŻY 2.2.2 M5 Me | 
¿$ 0 pis; dlatego należy na nie uważać i nie 3 ag E Baw E58 
niewartające naśladownictwa odrzucać. EEE IE 


i w STANISŁAWOWIE Dr. Beil. 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku’ 


(140-21-) 


ujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
ə również przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
stolarskie, tapicerskie i tokarskie. Pokrycia meblowe z fabryk krajowych 
giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej. 
wy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 
kończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 


e strony Szanownej Publiczności, polecamy się 


i mamy nadzieję, iz nadal Szan. Publiczność poprze nasze usiłowania. (1330-6 6) 


Alth 


de 

| 

He Uznane, znakomite przyrzady foto- 
= " graficzne salonowe i podróżne, 
BE nowe niezröwnane momentalne reczne 
aa przyrządy, tudzież wszelkie fotografi- 
SSI czne przybory. poleca 

iB 

Es M. BEOLE, 

EE c. ik. nadworny dostawca ; 

mp w WIEDNIU, I., Tuchlauben Nr. 9. 

aR Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki illustrowany cennik, — Ten dział handlowy 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Stefanii SZUREK w Krakowie, 
ulica Floryańska Nr. 6, I. piętro, 


poszukuje i poleca: Nauczycielki 
i Bony różnej narodowości.  (367-10.) 
i oficer rezerwowy 


Akademik poszukuje le. 


kcyj lub zajęcia biurowego. Przygoto- 
wuje do egzaminów wstępnych i prywatnych 
do każdej klasy. — Zgłoszenia pod lit. MI. A, 
poste restante Mraków. (1483-2-5) 


Nowe wydawnictwa. 


Chmielowski Piotr. Współcześni poeci pol- 
sey. 2 alr. 80 ct. 

Pradzynski Jan. Pamiętnik historyczny i woj- 
skowy o wojnie polsko-rosyjskiej w r. 1831. 
1 alr. 80 ct. 

Ztote myśli Adama Mickiewicza, zebrała 
Szezęsna. 1 złr. 20 ct., w ozdobnej oprawie 
2 złr. (1430-4-6) 

Do nabycia w księgarni G. Gebethnera 
i Sp. w Krakowie, oraz we wszystkich księ- 
garniach w Galicyi iżW. Ks. Poznańskiem. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD i 
m do szycia 


(wyłacznie syst. Singera) 
i rowerów 


NASTEPCY | 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 26, (1219-24-) 
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
gotówką o 10%, taniej. 


Skr 
stare i nowe sprzedaje najtaniej (653-199-} 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4 


Dom dwupietrowy 


z ogrodem, jest do sprzedania lub na zamiane 
na majatek ziemski pod warunkami korzystnemi 
w Krakowie przy ul. Topolowej pod Nr. 34. 
Wiadomosé tamze. (1437-5-6) 


Realnosé 
przy ul. Basztowej z dwoma frontami 
i realność przy ul. Pędzichów, par- 
cela budowlana, są do sprzedania. Wia- 
domość u adw. Dra Stycznia. (1474 3 3) 


SKŁAD PUDELEK 


patentowych do wysyłek poczto- 
wych, oraz kufereczków na 
kapelusze i do podróży po bardzo 
przystępnych cenach. JP.(1450-2-3) 


Jam Zimier 
w Krakowie, Plac Matejki, ul. 
Kurniki Nr. 3. 


$990 
Najlepsze i najtańsze 


skrzypce 


Da cytry, gitary, altówii, kla- 
' rynety, flety, oraz wszelkie 
instrument» dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 


rmą 
0. Lederhofer w Pradze, 
Brenntegasse Nr. 28. 


Cenniki darmo. (976 11-) z 5 
9009900000000 HH OH HH HH HS 


900990000 


— O 
Fr. Mossoczy i St. Pytiarski 
Fr. Siemensa Kraków, Bracka 5. Telefon Nr. 202. 


Piece i kominki gazowe oraz wszel- 
kie Breybory do lamp tego systemu sa na 
sktadzie. 

Płyty kauczukowe izolacyjne. Kau- 
czuk nie wietrzeje jak asfalt i wilgoć wcale 
nań nie działa. 

Masa kauczukowa przeciw wilgoci, 
jedyny najlepszy środek, o czem świadczą 
roboty wykonane przy c. k. ko'ei, magi- 
stratach i u licznych osób prywatnych. 

Dachówka żłobiona, patent szwajcar. ; 
każde zapotrzebowanie w ciągu 12—20 dni. 
Na składzie stale 10.000 sztuk. 

P Oferty szczegółowe, cenniki i wzory przesyłamy na żądanie. 


Rury steingutowe dwa razy glazurowane, 
od 10 do 80 ctm. średn. Kominki studzienne, 
spody do kanałów cementowych, żłoby, wen- 
tylacye dachowe i t. d. 

Rury steingutowe owalne lub jajo- 
wate, dla kanalizacyi, wodociągów i me- 
lioracyj, na składzie wyłącznie u podpisa- 
nej firmy. 

Ozdoby z twardego gipsu na sufity, 
ściany i t. d., bardzo ładnie wykonane na 
płótnie, lekkie i trwałe. 

Posadzka steingutowa, cementow., par- 
kiety i wszelkie artykuły budowlane. 

(1228-10-12) 


Ges. lierszow Losy Budowy Kosciola pao 


GŁÓWNA WYGRANA 


30.000 Zir. wartości. 


Losy te maja na sprzedaż: w KRAKOWIE J, Altstädter, Szarski i Syn, J. Landau, A. Eiben- p 
schiitz, Z. Gleitzmann, S. Loria, J. H. Grajower, A. Holzer, A. Mendelsburg. (1326-10-) i 


Wieden — „Hôtel Métropole“ 


wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-Quai (przystanek tramwajowy) 
Ceny pokoi włącznie z światłem i obsługą od 1 złr. 50 vt. wzwyż. Midran- 
liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kapivle na każdem piętrze. 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszem piętrze z gazetami krajowemi i zagranicznemi. — Cenniki 
w każdym pokoju. (604-20-60) L. Speiser, dyrektor. 


zła. do 


UY WEWW wygrania 
MS” juz dnia 1 lipca! TEE 


NA (1374-3-3) 


wiedeńską komunalną promesę 


po 4 zła. i 50 ct. za stempel. 
WECHSELSTUBEN - ACTIEN - GESELLSCHAFT 


oo MERCUR 


l., Wollzeile 10 u. 13, WIEN, Mariahilferstr. 74B. 


Najlepsze angielskie i krajowe rowery 
sprzedaje huriownie i częściowo fabryka mschin „FAVORIT - WERKE 
August Braun w Wiedmiu, założona 1884. 
Kantor i skład: IX., Liechtensteinstrasse 33. 
Fabryki XVII., Rosensteingasse 67 — XVII., Hernalser Hauptstcaese 102. 
Nauka jazdy codzień, na zakupno rowerów darmo. 1000 C] metr. wielki plac do jazdy 
i kryta hala do jazdy. — Katalog darmo. (895-3-) 


założony został 1854 r. (975-9-18) 


A O TO 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


